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Wielu nauczycieli, uczniów i rodziców o planach likwidacji szkół dowiedziało się z „Expressu”

Zaskoczenie, poczucie niesprawiedliwości, rezygnacja - to uczucia, które towarzyszyły nauczycielom, rodzicom i uczniom szkół przeznaczonych do likwidacji.

Wczoraj z artykułu „Expressu” o planach dotyczących wygaszania szkół (SP nr 39, X, XII i XIV LO) i prywatyzacji przedszkoli (19, 66), dowiedzieli się najbardziej zainteresowani: uczniowie, rodzice, nauczyciele. W Szkole Podstawowej nr 39 nie prowadzono już naboru do klasy pierwszej. Mimo to niektórzy rodzice byli zaskoczeni informacją o tym, że szkoła w 2012 może przestać istnieć. Natomiast w liceach dominowało poczucie niesprawiedliwości.


- Nie sztuką jest przyjąć „piątkowicza” i „piątkowicza” wypuścić. Sztuką jest z ucznia słabego zrobić dobrego. Teraz, przy ograniczeniu naboru, moglibyśmy powalczyć o „trójkowiczów”, bo oni mają szanse na uzyskiwanie lepszych ocen - powiedziała nam jedna z nauczycielek. Kolejna pracowniczka liceum dodała: - Mogę zrozumieć wszystko, ale nie takie tłumaczenie, że jesteśmy złą szkołą! Dostaliśmy nagrodę za dobre wyniki!


Nasze rozmówczynie podkreślały, że także w niektórych liceach nie prowadzono już naboru. Zatem władze oświatowe nie dały im praktycznie możliwości poznania nowych zasad.


- Nigdy nie dowiemy się, czy przy progu 100 punktów nie mielibyśmy uczniów - żałowała nauczycielka XII LO w Bydgoszczy.


- Współczuję gimnazjalistom, którzy będą w tym roku pisać testy i cały czas myśleć, czy im wystarczy punktów - powiedział Michał, uczeń XIV LO. - Miałem luzik. Wiedziałem, że do liceum zawsze się dostanę.


Co stanie się z uczniami, którym zabraknie jednego punktu? Czy będą potrafili wybrać dla siebie zawód na całe życie?


- Skoro odchodzimy od polityki „wszyscy muszą zdać maturę”, to trzeba wzmocnić poradnictwo zawodowe - uważa radna Anna Mackiewicz. - Trochę to zaniedbaliśmy. Istniejące dwie poradnie psychologiczno-pedagogiczne mają bardzo dużo pracy związanej z orzecznictwem. Przypomnę, że jedna z nich też była zagrożona likwidacją.


Radna Anna Mackiewicz dodaje, że w Bydgoszczy pojawiają się poradnie prywatne. Jednak, większość słabszych uczniów na pomoc rodziców i opłacenie badań liczyć nie będzie mogła.


Przypominamy, że wydział edukacji bydgoskiego ratusza plany likwidacji liceów uzasadnił prawami rynku, słabymi wynikami w nauce i ekonomią.


Projekty uchwał o zamiarach likwidacji wkrótce zostaną przedstawione radnym.

OPINIE

Powiedzieli o zmianach w oświacie:

Marek Gralik, radny, przewodniczący komisji edukacji: - Do niektórych szkół trafiają słabi gimnazjaliści, opuszczają je słabi maturzyści, którzy potem stają się kiepskimi studentami. Szkoda, że tych propozycji nie omówiono z radnymi oraz że podstawą do likwidacji liceów są wyniki z gimnazjum.

Ryszard Kowalik, prezes oddziału bydgoskiego ZNP: - Teraz jest okazja, by w czasie demograficznego niżu poprawić warunki pracy nauczycieli i podnieść poziom nauczania. Nie walczylibyśmy o wcześniejsze emerytury, gdybyśmy nie musieli pracować w klasach liczących 38 uczniów.

Foto podpis| Czy podniesienie punktowej poprzeczki podczas przyjęć do liceów ogólnokształcących wyjdzie młodzieży na zdrowie?

Foto autor| Dariusz Bloch
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Związkowcy mają wątpliwości, mało wiedzą i dlatego nie wspierają pomysłu likwidacji kilku bydgoskich szkół

Trzy licea, szkoła podstawowa i dwa przedszkola - o czym informowaliśmy - wytypowano do likwidacji. Czy są to jedyne placówki, które niebawem znikną z sieci szkół?

Dowiedzieliśmy się też, że SP 39, LO X, XII i XIV to prawdopodobnie niejedne szkoły wytypowane do likwidacji. Zapytaliśmy o to w ratuszu, ale jeszcze odpowiedzi nie otrzymaliśmy. Nieoficjalnie mówi się też o tym, że wczoraj, po doniesieniach prasowych, w jednym z przedszkoli przeznaczonych do prywatyzacji nauczyciele przeprowadzili głosowanie i opowiedzieli się „przeciw” realizacji tego pomysłu.

Pierwsi na ten temat zamiaru likwidacji placówek wypowiedzieli się związkowcy. - We wtorek mamy posiedzenie prezydium komisji - mówi Maria Naparty, przewodnicząca sekcji oświaty NSZZ „Solidarność”. - Musimy to przedyskutować, bo zbyt mało wiemy. Wydział oświaty w uzasadnieniach uchwał powołuje się na decyzję pani kurator w sprawie sposobu rekrutacji uczniów do liceów. Iwony Waszkiewicz do końca tygodnia nie ma, a chcemy z panią kurator porozmawiać. Maria Naparty dodaje, że na razie „Solidarność” jest na „nie”.

Podobną opinię usłyszeliśmy w WZZ „Solidarność-Oświata”. - Zbieramy informacje, bo nie wystarczy tylko podawać danych dotyczących naboru - twierdzi Sławomir Wittkowicz. - W tych liceach osiąga się bardzo dobre wyniki nauczania. Z tego powodu XII LO otrzymało list gratulacyjny kuratora oświaty - dodaje. Zdaniem Sławomira Wittkowicza, nawet jeśli gimnazjaliści wybierać będą szkoły zawodowe, to może nie wystarczyć dla nich miejsc. - Zlikwidowano „odzieżówkę”, próbowano zlikwidować warsztaty szkół drzewnych. Szkoły przestawały istnieć po to, by miasto mogło oddać komuś budynki. Obawiam się, że tak będzie i teraz. Na przykład taki los może spotkać „mechanika”, gdzie ma swą siedzibę X LO i odremontowana Szkoła Podstawowa nr 39.


Ryszard Kowalik, prezes oddziału bydgoskiego ZNP, także uważa, że nadszedł czas na to, by zapłacić za błędne decyzje likwidacji szkół zawodowych. - Teraz można je naprawić, poprawiając warunki pracy nauczycieli i tym samym poziom nauki uczniów. Zamiast zmniejszać liczbę oddziałów w czasach demograficznego niżu, warto zmniejszyć liczbę uczniów w klasach. Wtedy można byłoby więcej czasu poświęcić słabszym uczniom - mówi.


Konflikt oświatowy
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Wydarzenia

Związkowcy nie zgadzają się na planowaną przez urzędników likwidację bydgoskich liceów i prywatyzację przedszkoli. - Nie ułatwimy prezydentowi pracy. Uchwały są kuriozalne. Ratusz chce ograniczyć prawo do korzystania z bezpłatnej edukacji, nie konsultując tego z nikim - uważa prezes Wolnego Związku „Solidarność- Oświata” Sławomir Wittkowicz. - Urząd po raz kolejny nas zaskakuje, z nikim nie rozmawia, tylko wyskakuje z uchwałami. To partyzantka - dodaje Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Czytaj - S. 3
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Związkowcy nie zgadzają się na likwidację bydgoskich liceów i prywatyzację przedszkoli, czego chce ratusz. Są oburzeni metodami pracy urzędników. - To partyzantka, kuriozum, działanie na szkodę dzieci, rozdawanie majątku publicznego - grzmią

Niektórzy idą jeszcze dalej. Prezes Wolnego Związku „Solidarność-Oświata” Sławomir Wittkowicz chce poskarżyć się na politykę ratusza rzecznikowi praw dziecka i ministrowi edukacji.


Oburzenie wywołało pięć projektów uchwał. Zgodnie z nimi, trzy ogólniaki: X, XII i XIV oraz SP nr 39 mają być zlikwidowane przez wygaszanie, a przedszkola nr 19 i 66 przekształcone w niepubliczne. Nauczycielskie związki zawodowe w ciągu miesiąca muszą zaopiniować plany urzędników.


- Nie ułatwimy prezydentowi pracy - zapowiada Wittkowicz. - Uchwały są kuriozalne. Ratusz chce ograniczyć prawo do korzystania z bezpłatnej edukacji, nie konsultując tego z nikim. Nie rozumiem motywacji likwidowania liceów. Przecież „dwunastka” w tym roku dostała nagrodę kuratora za osiągnięcia dydaktyczne! Przyjmowała uczniów słabszych, ale uczy świetnie. Takie szkoły mamy likwidować? W przypadku X LO, jak i SP nr 39, jestem przekonany, że to krok w kierunku opróżnienia budynków, które prezydent już pewnie komuś obiecał.


Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, też nie zostawia na proponowanych uchwałach suchej nitki. - W podstawówce przy ul. Fredry dopiero co skończył się wielomilionowy remont. Po to wkładaliśmy w nią tyle pieniędzy, by ją teraz zamknąć? - pyta. - Co do ogólniaków - nie można na podstawie projektu wprowadzenia progów punktowych zamykać szkół! Miasto nie ma prawa decydować za uczniów, gdzie mają kontynuować edukację! I ostatnia rzecz: ratusz po raz kolejny nas zaskakuje, z nikim nie rozmawia, tylko wyskakuje z uchwałami. To partyzantka.


Marię Naparty z Solidarności niepokoi los nauczycieli z likwidowanych szkół. - To mało realne, by ratusz znalazł dla nich etaty. Mam na biurku kilkadziesiąt nauczycielskich CV, a w Urzędzie Miasta pewnie jest ich jeszcze więcej. Motywacja likwidacji ogólniaków też pozostawia wiele do życzenia. Nie mamy nawet pewności, czy kurator pozytywnie zaopiniowała pomysł wprowadzenia progów punktowych, a urzędnicy już na ich podstawie chcą zamykać szkoły. No i nic nie robią, by podnieść jakość kształcenia w szkołach zawodowych, które nie tylko mają przyjąć większą liczbę uczniów, ale też zaoferować im atrakcyjną edukację.


Ostatnia z propozycji ratusza - przekształcenie przedszkoli przy ul. Grunwaldzkiej i ul. Gabrieli Zapolskiej w niepubliczne - też budzi kontrowersje. Dla urzędników to sposób na odciążenie budżetu. Ale swoją propozycję uchwały uzasadniają lakonicznie: dyrektorki same zwróciły się z propozycją dzierżawy i gwarantują, że będą dalej w tym miejscu prowadziły przedszkola.


Anna Mackiewicz, radna z komisji edukacji: - Ratusz zamierza dać przedszkole w prywatne ręce tylko dlatego, że ktoś tego chce! To niedopuszczalne! Zburzy siatkę przedszkoli w mieście. Rodzice muszą mieć wybór między prywatną a publiczną placówką w pobliżu domu. Wcześniej, gdy przekazywaliśmy w czyjeś ręce publiczny majątek, wybieraliśmy kandydatów w drodze konkursu. Teraz mamy to robić na życzenie?


- Nie oszukujmy się - dodaje Kowalik. - Niepubliczne przedszkole to biznes, nie działalność charytatywna. Ktoś będzie chciał na nim zarabiać: albo kosztem rodziców, czyli podniesie czesne, albo kosztem pracowników. Innego scenariusza nie ma. Dlaczego nikt nie chce prywatyzować przedszkola przy ul. Paderewskiego, w którym ratusz musi płacić czynsz? Nie ma przeszkód, by w mieście powstawały nowe, prywatne przedszkola, ale nie na bazie publicznego majątku.


Dyrektor szkoły był pijany, gdy kierował samochodem
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* Popełnił przestępstwo, a teraz przeprasza * Odejdzie ze szkoły, ale dopiero po wyroku sądu

Nagana z zachowania byłaby najłagodniejszą karą dla Mirosława Ryckiewcza, dyrektora Zespołu Szkół w Dretyniu pod Miastkiem. To jednak nie szkoła i czeka go proces, prawdopodobnie utrata stanowiska i prawa do wykonywania zawodu nauczyciela. Usiadł bowiem za kierownicą samochodu, mając 1,6 promila alkoholu w wydychanym powietrzu.


- Nie rozróżniamy stanowisk zatrzymanych. Mirosław Ryckiewicz był pijany, gdy patrol zatrzymał go do kontroli w sobotę wieczorem w Węgorzynku. Zabraliśmy mu prawo jazdy. Wymierzenie kary jest teraz w rękach sądu - mówi Marek Mazur, komendant policji w Miastku.


Mirosława Ryckiewicza przewieziono do szpitala. Tam wzbraniał się przed pobraniem krwi. Wywołał nawet awanturę. W końcu udało się pobrać krew.


Prowadzenie samochodu pod wpływem alkoholu jest przestępstwem, za które grozi do dwóch lat więzienia.

Dyrektor, który powinien dawać dobry przykład młodzieży, wczoraj przepraszał za swoje zachowanie. -Bardzo mi przykro z tego powodu. Szczerze żałuję i wszystkich przepraszam - kajał się Mirosław Ryckiewicz, który zgodził się na publikację wizerunku i nazwiska.


Ryckiewicz w poprzedniej kadencji był radnym powiatowym (SLD). Niedawno wygrał w sądzie sprawę z pracownicami szkoły, które oskarżały go o stosowanie mobbingu. Przegrał zaś wytoczoną z urzędu sprawę o obrazę jego osoby, jako funkcjonariusza publicznego [kilka miesięcy temu po gminie krążył obraźliwy paszkwil - dop. red.]. O Ryckiewiczu i szkole w Dretyniu było wtedy głośno. Ostatnio zapomniano o jego kłopotach. Aż do teraz.


- Podejmę decyzję, gdy zapadnie wyrok - zapowiada Roman Ramion, burmistrz Miastka, a zarazem przełożony dyrektora.


- Każdy nauczyciel musi przedstawiać świadectwo niekaralności. Jeśli więc dyrektor zostanie skazany prawomocnym wyrokiem sądu, to będzie musiał odejść ze szkoły - zapewnia Zdzisław Szudrowicz, pomorski kurator oświaty.


Do wyroku Ryckiewicz będzie dyrektorem. Rodzice uczniów są tym zdziwieni. - Powinien honorowo odejść. Jak teraz będzie pouczać uczniów za występki, skoro sam tak narozrabiał? - pyta matka gimnazjalisty.

Musi odejść

Lucyna Kocel, przewodnicząca Związku Nauczycielstwa Polskiego w Miastku:

Nauczyciel, a jest nim też dyrektor szkoły, nie może być karany. Jeśli więc wyrok się uprawomocni, a sąd potwierdzi, że dyrektor popełnił przestępstwo, to będzie musiał odejść ze szkoły.

Każdy taki przypadek jest zawsze godny potępienia. Nauczyciel powinien dawać dobry przykład, bo w zakresie jego obowiązków jest wychowywanie młodzieży. Jeżdżenie pod wpływem alkoholu z pewnością dobrym przykładem nie jest.

Karta nauczyciela szczegółowo reguluje te kwestie, a z mojej wiedzy wynika, że niestety, podobne przypadki już były. Zawsze po ukaraniu nauczyciel musiał opuścić szkołę, bo nie ma w niej miejsca dla osób karanych. Sprawy pana Mirosława Ryckiewicza jednak nie przesądzam, bo wyroku nie ma. Będę się mogła do niej szerzej ustosunkować, gdy zapadnie prawomocny wyrok.

Foto podpis| Mirosław Ryckiewicz do wyroku sądu będzie nadal dyrektorem szkoły w Dretyniu


